
Warszawa, Czwartek ~  Października ł*rs >6.
Opłata  p r e nn r os r a c y j na  nn 
Kronikę  Wi adomośc i  K r a ­
j o w y c h  i Zagran i cz nych  
wynos i :  a) w War sz awi e  r o ­
cznie rs.  7  kop.  5 0 (złp. 4 8); 
b) kwar ta ln ie  rg. ) kop.  80 
(złp. 12j ;  mies i ęczni e  k op.  
6 0  (zip.  i ) . KRONIKA

ioc

dla
' eT' : i l es twie  

. 18  [złp.  
rs.  3 (złp.  

k r .  wrS^łaż s a ­
m a  op. .  .. co ,ia p rowi nc j i  
w  Króles twie ,  z d o d a n i e m  
rs.  4  r oczn ie  l u b  ł  k w a r ­
talnie  za k o p e r t y .

W IADOMOŚCI KRAJOW YCH I ZAGRANICZNYCH
^ t r o S .  W ik to ra B ■ I Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 7, wczoraj w poł ciep 12
W ^>chodjsłonc^^ Zacb. o g, 5 in. 1. | scie, w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość wody na W iśle stóp 1 cab 40. *

W IADO M O ŚCI K R A JO W E
N a  zasadzie N a jw y ż s z e g o  rozkazu z duia 1 7  ( 2 9 )  

L istopada r. z., dozwolonem zostało K arolowi liil- 
debrandtowi, w r . 1839 za przestępstw o polityczne 
zesłanemu do Syberji na osiedlenie, powrócić do 
K rólestw a Polskiego wraz z z’oną i dziećmi.

R o zk a z  do Z a rzą d u  C yw ilnego  K r ó le s tw a  P olskiego.
I. Prz ez  p os t a n o wi e n ia  r ad y  admi ni s t racy j ne j ,  w wydz i a ­

le komisj i  r ządowe j  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o w n y c h ,  
m ia nowa n i :  by ł y  j e n e r a ł  m a j o r  Bazyli D o h u d o w sk i, i u r zę ­
dnik d o  sz czegól nych  p o r u c ze ń  p r zy  Namies tn iku  Król .  r ad ca  
s t a n u  ba r on  H e r m an  F ersen , c z ł onka mi  r ad y  g ł ówn e j  o p i e ­
kuńczej  zak ł adów d o b r o c z y n n y c h  . —  W wydzia le  komisj i  
r zą d o wó j  s pr awi ed l iwoś c i ,  mi an o wa n y :  właśc i c i e l  d ó b r  L i b e ­
r a l  B o rm a n , sędzia  p o k oj a  o kr ęgu  Hr ub i eszows k i ego .  U w o l ­
n iony  od  o b o w i ą z k ó w z p o w o d u  przen i es i en i a  się do i n n e ­
go o k r ęgn ,  sędzia  pokoju  ok ręgu  Hr ub ie sz o ws k i eg o  Antoni  
Horodyski—  U. Prz ez  rozp o rz ąd z e n i a  komisj i  r z ąd ow y c h  i 
w ł a d z  oddz i e l nych ,  w  wydzia l e  kom.  rząd .  s p r a w  we wn .  i 
d uch . ,  przen i es i en i  na  w ł a s n e  żądanie :  p. o. lekarza  p o w i a ­
t u  Wieluńskiego,  r adca  h o n o r o w y  Fra nc i szek  K o m a n ie w sh i, 
n a  takiż u r zą d  d o  powi a t u  S t an i s ł awowsk i ego ,  i p.  o.  leka-  
sza powi a t u  S t a n i s ł awowsk i ego ,  a s e s o r  kolegja lny  Karol  R c- 
slorf, na takiż u r ząd  do  powi a t u  Wie l uńsk ie go . —  (Podpi sa ł )  
p r ez y d o j ą c y  w radz i e  admin i s t r acy jne j ,  j e n e r a ł - a d j u t a n t  T e ­
o d o r  P an i u l in .

—  Małżonka l e n e r a ł a - A d j n ta n t a  JEGO CESARSKIEJ MO­
ŚCI,  g łó wn o  -  d o w o d z ą c e go  ł s z ą  a rmją ,  Namies tn ika  JEGO 
CESARSKIEJ  MOŚCI w Króles twie  Pol skićm,  JO.  Księżna 
Gorczakow, p o w r óc i ł a  z  P et e r s b u r g a .

Komisja^ rządowa spraw wewnętrznych i  ducho­
wnych.— Z. pow odu rozszerzania się w mieście tu- 
tejszem ospy naturalnej, rząd podw oił swoje usi­
łow ania w szczepieniu ospy ochronnej, lecz żeby 
pożądany skutek usiłowania te uwieńczył, konie­
cznie potrzebną je3t rzeczą, aby je  wspierali p ry ­
watni, a zamiast ukryw ać dzieci swe przed szcze­
pieniem ospy ochronnej, jak  to nieraz czynią, trze­
ba aby sami starali się korzystać z nastręczające­
go się im dobrodziejstwa, zgłaszając się o szcze­
pienie ospy ochronnej juz to do szpitali: Dzieciąt­
ka  Jezus, św. Rocha, św. Ducha, ewangielickiego, 
św. Jana Bożego i szpitala starozakonnych, już to 
tlo l e k ^ y  i felczerów miejskich i tych , którzy

szczególniej w oddalonych punktach do tego prze- \ 
znaczeni zostaną.

— Kommissja rządowa spraw wewn. i duch. — 
Od niejakiego czasu zaczęły się pojawiać u nas 
częstsze niż w latach poprzednich przypadki ospy 
naturalnej, uietylko u dzieci, ale i u starszych, k tó ­
rzy ospy ochronnej szczepionej nie mieli.

Rzecz ta  nader wielkiej je s t wagi. zaniedbanie 
jej mogłoby pociągnąć za sobą rozwinięcie się je ­
dnej z najstraszniejszych epidemji, jak ie  do końca 
w ieku zeszłego wielką liczbę ofiar w Europie za­
bierały, a pozostałych przy życiu szpeciły na tw a­
rzy i częstokroć bardzo przykrych i nieuleczonych 
kalectw i dolegliwości nabawiały.

Umierało w Europie na ospę rocznie kilka mi- 
Ijonów, gdyż prawie połow a ludności przebywać 
ją  musiała, a z chorujących w przecięciu dziesiąty 
umierał. J

Tak okropnym  skutkom  jednej z najobrzydli­
wszych chorób, stanowczo zapobiega szczepienie 
ospy krowiej, czyli tak zwanej ochronnej, o czem 
bardzoliczne przekonały doświadczenia od r. 1798, 
to je s t od czasu ogłoszenia tej praw dy przez Jen- 
nera dobroczyńcę rodu ludzkiego.

Chwyciły się też tego środka zaradczego wszy­
stkie rządy o dobro mieszkańców troskliwe, a to 
tem skwapliwiej, że szczepienie ospy ochronnej 
z wielką daje się uskuteczniać łatwością, n iespra- 
wia prawie żadnego bólu, wywołuje chorobę kró- 
tko-trw ałą, bardzo łagodną, nigdy życiu nie za- 
grazającą, i nie pociąga później za sobą żadnych 
złych następstw .

Jak  w innych krajach tak podobnie i w K róle­
stwie Polskićm, zaprowadzone zostały w tym celu 
stosowne rozporządzenia polieyjne, a w szczegól­
ności urządzono w W arszawie przy szpitalu Dzie­
ciątka J e z u s , insty tu t rządow y szczepienia o- 
spy ochronnej, utrzym ujący ją  ciągle w jak  najle­
pszym gatunku i odnaw iający od czasu do czasu 
prosto  z krów za granicą zbieraną; przeto rodzice 
i opiekunowie pragnąc zabezpieczyć swe dzieci od 
sm utnych następstw  jakieby z ospy naturalnej 
wyniknąć mogły powinni korzystać z dobrodziej­

stw a wynalazku ospy ochronnej i dać j ą  szczepić 
dzieciom przez lekarzy w których m ają zaufanie.

D la osób już zaszczepionych, dodaje się tu  je ­
szcze ta  uwaga, że ospa ochronna zabezpiecza od 
naturalnej zwykle na całe życie. W szelako są ta­
cy, którzy w kilkanaście la t po zaszczepieniu im 
ospy ochronnej, nabierają znowu usposobienia do 
zarażenia się ospą naturalną.

Jakkolw iek zaś ospa u osób takich byw a pra­
wie zawsze zmodyfikowana i nader łagodna, lepiej 
jednak i od tej się ochronić, do czego służy po­
w tórne szczepienie ospy ochronnej, czyli tak zwa­
na rewakcynacja, k tórą najwłaściwiej je s t robić 
między 14 a 36 rokiem życia, gdyż u raz szczepio­
nych, a więcej niż 36 lat m ających, niezwykła się 
w ydarzać ospa naturalna.

— Kurs Giełdy W arszawskiej z  dnia  3go (15) 
października. — Obligi skarbowe (oprócz kupo­
nu) żądano rs. 83 kop. 33. L isty  zastawne Illgo  
okresu bez kuponu) za 15 rsr., płacono rsr. 14 
kop. 41.— Nowa pożyczka rossy jska z roku 1854 
oprócz kuponu) 5% , żądano rs. 101 kop. 46. P o ­
życzka rossyjska z 1855 żądano rsr. —  k o p .__
Za P ó ł imperjały żądano rs. 5 kop. 1 6 .— Kupon 
Obi. rsr. — ko. 16.*/». Listów  zastawn. k. 18‘/ « ._  
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. — kop. 4 '/ , .

W ycieczk a  do Szczaw nicy.
(Ctąg daltcy).

S ą s ie d z t w o  d w óch  b itn ych  sz c z e p ó w  b ę d ą ­
cy c h  w  p o c z ą tk o w y c h  w iek ach  w  c z ę s ty c h  z a ­
targach  i najazdach, m aluje s ię  dobitnie w  d w óch  
zam k ach  C zorsztyn a  i N ied zicy ,  k tóre  w  o w y c h  
czasach  po ob u  stron ach  D u n a jc a  w zn ies ion e  
z o s ta ły ,  i są s iad u jąc  na p rze c iw leg ły c h  sk a łach  
s to ją  p ow ażn ie  naprzec iw  sieb ie  i g r o ź n ie  ja k o ­
b y  na s tra ż y  d a w n y c h  granic sw o ic h .  N ic  p ię ­
k n ie js z e g o  jak  w id ok  z dolin y  na o b ad w a  zam ki,  
z w łaszcza  na ru in y  C zorsztyna, k tó r y  w znosi się  
na  skale  różow ej ,  o g ro m n ej  w y so k o śc i  i p raw ie  
p io n o w e j ,  tak dalece ,  ż e p o łu d n io w a  śc ia n a g m a -  
chu, zdaje  się b y ć  d ;ilSzem  p rzed łu żen iem  g r a ­
n itu . —  Z  o g r o m n e g o  zam ku p rze ch o w a ło  s ię  
t y lk o  kilka ścian fron tow ych ,  zu p e łn ie  o b n a ż o ­
n y c h  i nagich , bez  ż a d n e g o  sk lep ien ia  i d ach u  
w sm u tn e in  op ustoszen iu  b ęd ą cy ch ,  w sz y s tk ie  
zaś  b o czn e  m u r y  i b a sz ty  do szczętu  są  zn isz ­
cz o n e ,  a z p o z o s ta ły c h  jed y n ie  gru zó w  i ru m o­
w isk  w n os ić  m o żn a  o  k o losa ln ych  rozm iarach  
s ta ro ż y tn e j  tej b u d o w y .  —  P o c z ą te k  zam ku  
C zo rsztyń sk iego  j e s t  d o tąd  n iez n a n y  i s ięga  bar

dzo  o d le g ły c h  w iek ów . P a n o w ie  Ł e p k o w s k i  i 
J e r z m a n o w sk i ,  w  p od róży  archeo log iczn ej  po  
Galicji, n a stę p u ją c y ch  udzielają w ia d o m o śc i  k tó ­
re  tu w  sk rócen iu  p odaję .

„B ie lsk i  w  swojej  k ron ice  pod  r. 1 2 4 6 ,  w s p o ­
m ina  o W y d ż d ź e  z C zorsztyna. K azim ierz zaś  
W ielki o d b u d o w a ł  zam ek , ro z sz erz y ł  g o  i w z m o ­
cn ił .  W  1 4 0 1  op anow ali  zam ek  ten  G r o t  S ł u ­
pecki herbu R aw icz ,  i J a n  R oga la  k asztelan  I n o ­
w r o c ła w sk i  n acze ln icy  b and y  rozbójn iczej  k t ó ­
rzy  jak  o r ły  z C zo r sz ty n a  czyha li  na zd o b y cz .  
D o p iero  w  1 4 0 2  r. pew ien  d w orzan in  J a g ie ł ły ,  
zam ek  ten  z d o b y ł ,  S łu p ec k i  zaś uszed ł,  a Romt-  
la p o jm a n y  d łu g o  w więzieniu  p o zo sta w a ł,  aż za 
p r z y c z y n ą  Z a w is z y  C zarn ego ,  król g o  w o ln o ­
ścią ob d a rzy ł .  P o d o b n ież  i w r. 1 4 3 4  rabusie  
z C z e c h ó w  z ło że n i ,  w y p a d a ją c  z C zo r sz ty n a ,  
w ielk ie  w  kraju i W ę g r z e c h  czynil i  s zk od y .  Na  
zjezdzie  Z y g m u n ta  cesarza  z W ła d y s ła w e m  J a ­
g i e ł ł ą  w L u bow n i,  J a g ie ł ło  w zią ł  z a s ta w e m  od  
czesarza  Spiż  za 3 7 ,0 Q 0  kóp g r o s z y  p r a s k i c h ;  
w akcie zaś tej u g o d y  d o d a n o ,  ab y  p ien iądze  
w  zam k u  D u n a jc a  (N ied ocza )  z ło ż o n e ,  [.rzez  
k ró lew sk ich  ludzi do C zorsztyn a  p o s ła n o .  P r z e ­
b y w a ł  tu J a g ie ł ło  w  1 4 2 3 ,  i w  czw artą  n ied z ie ­
lę p ostu  w y r u s z y ł  z C zorsztyn a ,  a na polach  
wsi S tr o m o w c e  s p o tk a w s z y  s ię  z ce sarzem  Z y-

ICorrespondencja K roniki.
Mińsk dnia i9  W rześnia i8 5 6  r.

Miasto nasze, oczekując zawsze tak pożądanych 
gości z obywateli wiejskich, mających zjechać się 
na wybory, przystroiło sięjak  mogło najlepiej. W y ­
bory te urzędników gubernjalnych i pow iatowych,
inaczej zwane sejmiki, elekcje i t. p. powinny by­
ły  rozpocząć się 15 bież. miesiąca, ale z pow odu 
niezbyt chwalebnego zwyczaju naszego późnić się 
wszędzie, rozpoczęły się dopiero dnia dzisiejsze­
go nabożeństwem, przysięgą zebranych d la w y­
borów obywateli i przemową JW . pasterza nasze­
go w katedrze i przemową do obywateli naczelni­
ka gubernji w sali dworzariskiej.

Od kilku dni co chwila widzimy przybyw ające 
ze wsi najrozmaitszego rodzaju ekwipaże. z któ­
rych w ysiada więcej twarzyczek gładkich, aniżeli

gm u n te in ,  udali s ię  na W ę g r y ,  g d z ie  trak tat  
przyjaźni m ięd zy  so b ą  spisali .  —  W ła d y s ła w  
W a r n e ń c z y k  udając s ię  na ob jec ie  tronu do  
W ę g ie r  w 1 4 4 0  r., p r z y b y ł  tu ze  ś w ie tn y m  o r ­
szak iem , i rozsta ł s ię  z o d p row ad zającą  g o  m a t­
ką  i bratem  K az im ierzem , zkąd  w ięcej n ie  w r ó ­
cił. W czas ie  w ojen  sz w e d z k ich  J a n  K azim ierz  
u c h o d z ą c  z P o lsk i ,  sc h r o n ił  s ię  d o  C zorsztyna  
1 6 5 5  r., lecz  g d y  po krótk im  p o b y c ie  nie wi­
dział s ię  tu b ezp ie cz n y m , w y d a l i ł  s ię  zagran icę .  
W czasie  za m ieszek  w s z c z ę ty c h  w stąp ien iem  
A u g u sta  III na tron polski,  okolica  tu te jsza  b y ­
ła  w id o w n ią  łu p iez tw ,  zniszczenia, i n iez l iczo ­
n y ch  k rzyw d  zrząd zon ych  tak przez w ojsk a  c u ­
d zoz iem sk ie  jako  i w łasn e .  C zorsztyn  n ie g d y ś  
z p rzyleg łern i w łośc iam i s tan ow ił  n ie g r o d o w e  
s ta ro s tw o ,  k tóre  d o  1 7 7 2  r. o p ła c a ło  k w a r ty  
złp .  7 1 9 5 .  P rz ed  laty  6 0  j e s z c z e  b y ł  z a m ie s z ­
k a ły ,  a p o tem  sp a lo n y ,  na za w sz e  o p u s z c z o n y  
z o s t a ł .u  (Bibl. W ar. r. 1 8 5 0 .  T .  III str. 4 2 7 ) .

Z am ek  C zorsztyńsk i p o d u p a d ł  zu p e łn ie ,  g d y  
po v. 1 1 1 '2 przeszed ł na rzecz sk arb u ,  k tó r y  g o  
sp rzed ał,  a tym  sp o so b e m  p rzech od ząc  z rąk do  
rąk, zm ien ia ł  w łaśc ic ie l i ,  nie d o s y ć  g o r l iw y c h  o  
utrzym an ie  s z c z ą tk ó w  tej śred n iow iecznej  budo­
wy- —  O b e c n ie  C zorsztyn  zn ajduj#  się w p o ­
siadaniu  p. D r o h o je w sk ie g o .



z zarostem, z tego moźem wnosić, ze na teraźniej­
szych wyborach, pleć piękna liczniej będzie re­
prezentowany od pici nie pięknej, i źe pierwsza 
■więcej okaże skwapliwości do wyborów  niż druga 
Przewidujeni nawet, źe pod tym ostatnim wzglę­
dem wybory będą bardzo forsowne.

Spodziew am y się rych łego  przybycia  p. H e r ­
m an a  wiolonczelisty i p. St. Moniuszki.

Przeszłego la ta  zwidziłem znaczny przestrzeń 
k ra ju ,  bo od P o s taw  w powiecie Swięciańskim aż 
p o  ujścia B erezyny i P rypec i  do D n ie p r u ; wszę­
dzie widziałem urodzaje  oziminy ba rdzo  dobre  ; 
ja rz y n y  dobre  oprócz gryki, k tóry  przedw czesny 
mróz, bo Igo  S ierpnia  przypad ły , zważył. Zbiór 
z po la  by ł  d o g o d n y ; ceny jeszcze się nie usta li ły  
i d la  tego wymieniać ich nie będę; wszakże sp o ­
dziewać się można, źe nie do jdy  w ysokości cen 
przeszłorocznych. Jesień  m am y bard zo  piękny i 
ozimina wcześniej pos iana  już  ślicznie r u n ie je ; 
p rze to  sy jak ie  takie nadzieje i na  ro k  następny .

Z now ości literackich widzieliśmy próbkę w y ­
daw anego przez p. O rg e lb ran d a  w  W iln ie  »S ło­
wnika  języka  Polskiego." Je s t  to przedsięwzięcie 
k tó rego  nie możem dość  pochw alić , zważyw szy  
n a  pożytek  ja k i  przyniesie oświeceńszej klas- 
sie naszego społeczeństwa. O trzym aliśm y także 
daw no  oczekiwany i zapowiedziany poem at S y ro ­
komli nStare  wrota" z pięknym drzew orytem  zro­
b ionym  przez pana Michała S ta rkm ana  z ry su n k u  
p. J. I. Kraszewskiego.

W  tych  dniach p rzy b y ły  z W ilna  na  czas elek­
cyjny dwie księgarnie pp . O rge lb randa  i Z aw adz­
kiego; w czasie przeszłych kon trak tów  m ajow ych  
mieliśmy w naszem nie wielkiem mieście aż pięć 
księgarń, licząc w  to  i dwie miejscowe; a jed n ak  
w szystkie  porob iły  dob re  in te r e s a ; dow odzi to 
coraz bardziej zwiększającego się zamiłowania na­
szej publiczności w literaturze.

Nie mogę oprzeć się pokusie, abym  wam  nie o- 
powiedzia ł jeden  z fak tów  zebranych w  czasie te ­
gorocznej mojej wycieczki po kraju , ręcząc przy- 
tem za autentyczność. Działo się to  przeszłego la ­
t a  n a  Polesiu, czteroletni ch łopczyk  włościański, 
wybieg łszy  ze wsi, zabłąkał się w  lesie, co w  tam ­
ty c h  s tronach  i ludziom w do jrza łym  wieku nie­
k iedy  się zdarza. P rzestraszeni rodzice zaczęli n a ­
ty chm ias t  szukać go z począ tku  sami, a później 
w ezw aw szy  sąs iadów  z całej wsi; g d y  pomimo 
najpilniejszych poszukiw ań przez dwie d o b y  nie 
mogli wynaleźć zbłąkanego dziecka, wezwali na 
pom oc mieszkańców innych  wiosek i robili form al­
ne obław y: słowem  w  przeciągu pięciu dni prze­
trząśnięto  lasy  na kilka mil w  około, tak, źe i za­
ją c  b y  się nie uk ry ł  i w szystko  napróżno. S traco ­
no  więc wszelką nadzieję, gdyż przypuszczano, źe 
chociażby owo dzieciątko i uchroniło  się od  zwie­
rza, to  będąc w  wieku w k tó rym  dać  sobie rad y  
nie mogło, m usiałoby umrzeć z głodu. Ale O patrz ­
ność  B oska  czuwała nad  niem i dziesiątego dnia, 
k iedy  już zaprzestano p o s z u k iw a ń , włościanki 
z tejże wsi wyszedłszy z rana  na pole do żniwa, 
spostrzeg ły  owo dziecko bawiące się na łące pod  
lasem , tak  spokojne, wesołe, czyste i nakarm ione

Do powyższych wiadomości, dodać muszę, że 
się dotąd zachowało podanić między ludem wiej­
skim które zresztą potwierdza W agner w dziele 
swoim „Suplementum Analectorum Terrae Sce- 
puscensis,, na str. 85  odwołując się do D łu go­
sza, że Bolesław W stydliw y nie czując się bez­
piecznym  w czasie napadów tatarskich, schro­
nił się w 1241 do zamku Czorsztyna (Schorn- 
stein).

*  *  *

P o obejrzeniu ruin zamkowych i nacieszeniu 
wspaniałym  widokiem doliny Dunajca, dostaliś­
my się na nasze wózki, które we wsi czekały na 
nas, i bitym traktem puściliśmy się dalej do zam ­
ku Niedzieckiego odległego o pół godziny jazdy. 
Jadąc ciągle po nad Dunajcem , uchwyciliśmy 
miejsce sposobne, i wbród przebyliśmy rzekę, 
z niemałem przerażeniem wszystkich dam któ­
rym w w ycieczce towarzyszyliśmy. Przeprawi­
wszy się tym sposobem na drugą stronę Dunaj­
ca, stanęliśmy na ziemi Węgierskiej tuż pod 
zamkiem, do którego skalista i mozolna prowa­
dziła nas droga. Zamek Niedzica (Donayetz) jak  
to wyżej wspomniałem, położony' jest także na 
wyniosłej górze, ale z tą różnicą, że na tej osta­
tniej rosną bujne świerki i jodły, które gmach  
Niedzicki ze wszech stron otaczają, i zielonością

jakby przed chwilą dopiero opuściło rodzicielską 
chatę. K ied y  się rozpy tyw ano  owego chłopczy­
ka jakiin sposobem się żywił; najdokładnie j o d p o ­
wiedział, źe tegoż samego dnia spotkał go jak iś  pię­
kn y  z b iałą  b ro d ą  staruszek  w białej siermiędze, 
k tó ry  go nakarm ił białym chlebem z miodem, a 
na  hoc us ła ł  mu pościółkę z m chu i nak ryw szy  go 
siermięgą czuwał n ad  nim i tak  ciągle opiekow ał 
się nim przez cały czas p o by tu  w puszczy, a o s ta ­
tniego dnia w yniósł go na łąkę  p o d  lasem i zaleci­
w szy  żeby się baw ił  spokojnie, dopók i ludzie go 
nie zna jdą  sam odszedł. W ięcej szczegółów od  
dziecka nie można było się dowiedzieć, ty lko  w  to r-  
beczce znaleziono kaw ałek  owego białego chleba , 
k tó ry m  go staruszek  ów karmił: b y ła  to  bu łka  
z najprzedniejszej mąki nie zwyczajnej białości i 
smaku. U w ag żadnych  n ad  tern zdarzeniem nie 
czynię, pozostawiając takow e każdemu do woli.

Kończąc tę korrespondencję , uw ażam  za potrze­
bne, z pow odu n iek tó rych  okoliczności o św iad ­
czyć, źe w bieżącym ro k u  do żadnego z pism pe- 
rjodycznych  W arszaw sk ich , a r tyku łów  nie po sy ­
łałem, oprócz jednej korrespondenc ji  do K roniki 
z tytułem: Oil źródeł Niemna. O d tą d  zaś gdziekol­
wiek i jakiekolw iek  a r ty k u ły  do d ruku  będę p o sy ­
łał, takow e będą podp isane  imieniem mojem i n a ­
zwiskiem również, j a k  i obecna korrespondencja .

Juljan Horain.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A M E R Y K A .

—  O kropny  w y p ad ek  zdarzy ł się na  jeziorze 
Michigan w dniu 24 września. P a ro p ły w  Nicara­
gua  został zniszczony przez pożar. Z pomiędzy 
170 pasażerów  k tó rych  wiózł, nie licząc o sady  
sta tku, ty lko  80 osób zdołano ocalić.

Z innej s t ro n y  o trzym aliśm y pocieszającą w ia­
domość, iż wieść o rozbiciu okrę tu  Tay by ła  fał­
szywa. S ta tek  ten widziany by ł w dniu 5 wrze­
śnia na kotw icy  w przystani San Francisco.

[Independance Delge).
A N  O L  J  A.

Londyn 10 P aździern ika . S p ra w a  Royal B ritish  
B ank  wchodzi w now ą fazę. Komisarz są d u  ban­
kructw , pan E vans , ogłosił dziś upad łość  tego 
B anku. Ogłoszenie to unieważnia  decyzję sądu  
kanclerskiego, k tó ry  przed dw om a tygodniam i na­
kazał rozwiązanie tego T o w arzy s tw a  i wyznaczył 
m u likw idatora . O baw iają  się, źe właściciele de­
pozytów stracą  na  tem bankructw ie  30°/, co zaś 
do akcjonistów, większa ich część będzie zupełnie 
zniszczoną.

—  Zręczność i roz tropna  czynność j a k ą  rozw i­
nął pan Lund. naczelny in tendent policji w śledz­
tw ie i ściganiu sp raw cy  kradzieży, której admini­
s t ra to r  pałacu kryształow ego niedawno stał się o- 
fiarą, zosta ła  uwieńczona zupełnem powodzeniem. 
W illiam  Jam es Robson, w inny tych  kradzieży, zo­
stał sch w y tan y  w K openhadze , i zapewne w tej 
chwili znajduje  się ju ż  na drodze  do L o n d y n u  
pod należytą  strażą. Zdaje  się, źe po w y k ry c iu  
zbrodni, Robson  uk ry w ał  się jeszcze przez ośm dni

stroją. To samo już nadaje pejzażowi charakter 
mniej surowy a zamek z okrągłą basztą do­
tąd zamięszkaly i dosyć dobrze utrzymany w ca­
le inną ma posturę. Oglądaliśmy wewnętrzne 
sale, po których oprowadzał nas stary węgier 
odźwierny, i wskazywał na nieodzowne przy o- 
powiadaniu ciceronów lochy podziemne służyć  
mające niegdyś za więzienie. Podobnie jak Czor­
sztyn, fundacja obronnego zamku Donavetz nie 
jest dobrze znana, i nie wiadomo jakich czasów 
dosięga. — Dopiero w 1 3 3 0  r. posiadł go ma­
gister Villermus D rugeth hrabia Spiski wraz 
z zamkiem Lublon. Roku 1528  należał do kró­
la Jana Zapolskiego czyli Zapolya, który go da­
rował Hieronimowi Łaskiemu. Nareszcie 1589  
Albert Łaski potrzebując pieniędzy na wyku­
pienie dóbr swoich Łaska w Polsce, w czasie 
bezkrólewia, dla poparcia strony Maxymiljana 
zastawionych, zamek ten sprzedał z przyległo- 
ściami Jerzemu Horwatowi z Paloczy. Odtąd 
Niedocza zostawała bez przerwy w ręku znako­
mitej węgierskiej rodzin v  Paloczayów, aż dopie­
ro w roku zeszłym  gdy zgasł ostatni jej poto­
mek, zamek ów przeszedł po kądzeli, na famil- 
ję  węgierską Szalamonów.

w Londynie, a następnie zręcznie przebrany udał 
się do Francji, ztamtąd do Belgji, Niemiec, Han- 
noweru i nakoniec przybył do Kopenhagi.

(Independanoe Belge).
—  N aw et  kw estja  neapolitańska  m usiała tu  u- 

s tąpić  miejsca w zajęciu publicznem, kwestji prze­
silenia m onetarnego we Francji.  I  nic w tem dzi­
wnego, kap ita ły  angielskie umieszczone w francuz- 
kich kolejach i innych przedsięwzięciach publicz­
nych  czynią przeszło 2 miljardy 500 milj. fr. (600 
milj. rs.) Co do finansów jeśli nie co do polityki, 
lim es  je s t  w yrocznią  dla City, i przyznać należy, 
że zasłużył na to. Dla tego niezmierne wrażenie u- 
czyuił tu  dzisiejszy rozum ow any a r ty k u ł  tego 
dziennika, w k tó rym  z wszelką jaw nośc ią  i p recy ­
zją rozbiera on wszystkie punk ta  ra p o r ta  p. Ma- 
gne o stanie finansowym Francji,  ze s tanow iska  zu­
pełnie przeciwnego ministrowi francuzkiemu i n a tu ­
ralnie dochodzi do wniosków  w p ro s t  przeciwnych 
konkluzjom p ana  Magnc. (Le Nord).

A U S T  R  J  A.
—  Piszą z W iednia  5 października:
Ciągle bardzo  czynnie postępują  robo ty  około 

fortyfikacji Galicji i przeznaczono na  te ro b o ty  
bardzo znaczne summy. D otychczas  mieliśmy ty l ­
ko fortyfikacje na granicy  północnej, ja k o to  tw ier­
dze Ołomuńca, K ra k o w a  i P rzem yśla . T e  ostatnie 
mają być znacznie powiększone i wzmocnione, 
ab y  mogły tak  j a k  W e ro n a  we W łoszech , s łużyć 
na miejsce^zebrania d la  silnych armji.

{Journal des Debals).
—  Piszą z W ied n ia  10 października do Gazety 

S z lą zk ie j:
Poniew aż ju ż  wielokrotnie w dziennikach nie­

mieckich i innych, w spom inano o mającej się o d ­
być na wiosnę przyszłego roku  koronacji Cesarza 
F ranciszka-Józefa , nie będzie przeto obojętnem 
powiedzieć nieco w tym przedmiocie, chociaż 
to w szystko do tąd  podajem y ty lko  za tym cza­
sowe.

K w estja  koronacji rzeczywiście wziętą by ła  pod  
rozwagę przed rozpoczęciem jeszcze w ojny w sc h o ­
dniej i zaraz zajęto się szukaniem po a rch iw ach  
w zorów  i p rzepisów  względem zachow yw ane­
go dawniej w  pod o b n y ch  razach  eeremonjału. 
Ze w ów czas przedmiot ten został  odłożony, to nie 
było  bezpośrednim skutkiem wstrząśnień  w ojny 
w ybuchłe j na  wschodzie, ale raczej spow odow a- 
nem to zostało tą  okolicznością, źe nimby pom y­
ślano o koronacji, a naw et nimby wynaleziono 
norm ę co do dopełnienia tej uroczystości, należa­
ło koniecznie pierwej dopełnić jednego  wielkiego 
w arunku , od k tórego ten wielki ak t  polityczny 
w  całej swojej istocie najwięcej zależał, to je s t  
ug ru n to w an iap o s tan o w io n y ch  ju ż  w  roku  1851 
s ta tu tów  dla k ra jów  korony . Zagraniczne dzien­
niki u p a t ry w a ły  pow ód  w strzym ania kwestji ko ­
ronacji w  tem, że A ustr ja  m a jeszcze żyjącego u- 
koronow anego  Cesaiza, w  osobie Cesarza F e rd y ­
n an d a  Igo, źe zatem koronacja  nastąp i aż po jego  
śmierci. Z upełny  b rak  zasadności tego tw ierdze­
nia okazuje się sam z siebie.

H is to r ja  A u strji p rzedstaw ia  liczne p rzyk łady

Na zaniku Niedzickim, zeszliśm y się z tow a­
rzystwem równie licznem jak nasze, które przy­
było z Tilmanowy dla zwiedzenia okolicy. Ze to 
byli dobrzy znajomi, których mieliśmy sposo­
bność poznać w Szczawnicy połączyliśmy się ra­
zem, i odtąd w kompanji przeszło 40tu osób pu­
ściliśmy się w dalszą drogę kuStarej Wsi, gdzie 
porzuciwszy wózki nasze, przesiedliśmy się na 
czółna góralskie naprzód zamówione i z weso­
łością która zwykle się rozgaszczn w gronie li­
cznych znajomych popłynęliśm y Dunajcem do 
Czerwonego klasztoru. Flot* nasza składała się 
ze 20  lekkich łodzi w ten sposób uorganizowa- 
nych, że każda para łodzi, linami z sobą przy­
mocowanych, stanowiła oddział w którym mie­
ściło się do 5 osób na siedzeniach o ile być m o­
że w ygodnych w poprzek czółen urządzonych. 
Do każdej pary łodzi mieliśmy po dwóch silnych  
wioślarzy, którzy naprędce zaimprowizowanym  
statkiem zręcznie kierowali. Z początku zw ła­
szcza naszym damom zdawała się ta podróż 
z niebezpieczeństwem połączona, z obawy aby 
prąd rzeki niesłychanie bystry w niektórych 
miejscach nie rzucił nas na kamienie nad wodą 
sterczące, o któreby się rozbić m ogła żegluga 
nasza, ale niebawem zręczność górali rozbroiła 
'■hwilowy postrach, gdyśm y się przekonali o



i t  za życia panującego m onarchy, młodszy król 
węgierski byl koronowany. K iedy więc za życia 
panującego mógł być koronowany niepanujący, 
zatem za życia niepanującego cesarza moz'e być 
dopełnioną koronacja panującego. Prócz tego F er­
dynand Iszy był w praw dzie koronow any jako  
k ró l węgierski, czeski i lombardzko-wenecki, ale 
n ie jak o  właściwy Cesarz Austrji, podobnie jak  
jego nieboszczyk ojciec; nie licząc tego ze razem 
ze zrzeczeniem się tronu, wszelkie następstw a ko­
ronacji same z siebie ustały. Ponieważ praw o
0 reprezentacji narodow ej dotąd nie jest zatw ier­
dzone i jeszcze nie uiało czasu upłynie do jego o- 
głoszenia, a sposób dopełnienia ceremonji koro­
nacji jedynie według zasad przyszłej ustaw y kra­
jow ej moz'e być ułożony, przeto więcej niż wątpli- 
wem je s t żeby już na przyszłą wiosnę słońce od­
biło się od nowej cesarskiej korony, tembardziej 
kiedy pomyślimy, że wysokie urzęda które przy 
tej ceremonji m ają być reprezentowane, mówimy 
tu  o najwyższych dziedzicznych godnościach 
w  rozmaitych krajach cesarstwa, częścią dopiero 
nowo utworzone, częścią przynajmniej obsadzone 
być mają. Ale że po uczynieniu zadość wszelkim 
warunkom  które muszą poprzedzić koronację, ta ­
kow a niezawodnie zarządzoną i dopełnioaą zosta­
nie, to nie ulega wątpliwości. D la naszego m onar­
chy którem u kościół nadaje przydomek Aposttl- 
gkiego, poświęcenie kościelne je s t głów nąkolum ną 
jego  misji. Ponieważ program u koronacji jeszcze 
nie ma, a wypracowanie takowego tyle rozmai­
tych  uwzględnień w ym aga, że najprzód po­
trzeba przytem zwrócić uwagę na historyczne tra ­
dycje, a pow tóre symbole nowej ery  której tw ór­
cę w swoim młodym Cesarzu A ustrja uwiel­
bia, powinny być żywo reprezentowane przy ce- 
rem onjach koronacji, przeto na teraz ogółuwo ty l­
ko mówić o tern możemy. Główną i wszystko prze­
nikającą myślą będzie jedność monarchji, dla tego 
koronacja odbędzie się w W iedniu dla całego ce­
sarstw a, a wszystkie kraje koronne reprezentow a­
ne będą przez swoich dygnitarzy i deputacje. Od­
dzielne koronacje i dotychczasowe rozmaite hołdy 
pojedynczych krajów , nie będą miały miejsca.

(Schlesische Zeitung). 
F R A N C J A .

P aryż iO Października. R e n t a  3°/» notowała 
się 66,95, ale zbliżenie się do kursu  77 zatrzymało 
ten ruch. Cofnięto się do 66,75— 66,80.

O godzinie 3ciej po dość długiej walce, osiągnię­
to kurs 77 a pod koniec giełdy notowało się 
77,10.

K redyt ruchom y rozpoczął z podwyższeniem 
1505 i 1510. Ten kurs spow odow ał kilka przędą­
cy w skutku których cofnięto się do 1490. P rzy 
końcu giełdy znowu notowano 1510.

— Zwolnienie w yprow adzania bitej monety, za­
czyna daw ać się czuć w Paryżu, ale później dopie­
ro będziemy mogli należycie ocenić rezultaty,

—  Mówią że Cesarz przyjmując delegowanego 
od banku, ograniczył się na oświadczeniu w prost, 
że ten zakład winien sam starać się o dostarczenie 
sobie srebra i złota. Z drugiej strony zapewniają,

przezorności i biegłości naszych wioślarzy.—
1 w rzeczy samej, trzeba było podziwiać, jak 
doskonale znają każdą miejscowość, z jaką pe­
wnością i szybkością przesuwają swoje łodzie 
wśród licznych zaporów i trudności. — - Ufni 
w  przezorność górali płynęliśm y dalej bezpiecz­
nie, wśród pięknej okolicy i po dwóch godzi­
nach jazdy stanęliśmy u podnóża skał Pioniń- 
skich w Czerwonym klasztorze, gdzie naprzód 
zamówiony oczekiwał nas obiad.

Odpocząwszy w cieniu po upale dnia skwar­
nego, obejrzeliśmy klasztor w nąjpiękniejszem  
miejscu położony. Ustronie to ciche pośw ięco­
ne niegdyś życiu świętobliwemu, dzisiaj zupeł­
nie jest opustoszałe, i w części rozwalać się po­
czyna. Kościoł jakkolwiek w niezłym  jeszcze  
stanie jest zamknięty, i tylko raz w roku w dzień 
Sgo Antoniego nabożeństwo się tu odprawia—  
Na wejściu przed furtą klasztorną przechował 
się jeszcze wizerunek zakonnika reguły Sgo R o­
mualda, i herb przędstawiający trzy skały u- 
wieńczone koroną nad którą stoi krzyż, a z bo­
ków litery E. C. M. C., które oznaczają słowa: 
Eremus Conventus Montis Coronae. Zdaje się 
klasztor ten kamedulów obrał sobie za godło  
herbu skały Pionińskie, które w W ęgrzech Mons 
Coronae nazywano.

że p. Rothachild ofiarował bankowi tyle złota ile 
tylko może w tej chwili potrzebować.

—  Dziś odbył się w Paryżu  przegląd pierwszej 
dywizji piechoty tutejszego garnizonu. Żaden szcze­
gólny w ypadek nie odznaczył o ile wiemy tej u ro­
czystości wojskowej. Potw ierdza się wszystko to 
co donieśliśmy o założeniu obozu na 40,000 ludzi 
w  Szampanji, w bliskości Chalons sur Marne; obóz 
ten będzie ja k  mówiliśmy, dow odzony przez same­
go Cesarza i w tym celu w pałacu prefektury w Cha­
lons sur Marne, ma być urządzony pewien rodzaj 
Cesarskiego pałacu.

—  Pan Reille, pułkow nik sztabu głównego, syn 
m arszałka tegoż nazwiska, a k tóry  należał do am­
basady hrabiego M orny w Moskwie, przybył wczo­
raj do Paryża. Jest to pierw szy członek tej amba­
sady który wrócił już  do stolicy. W szystko po­
twierdza pogłoskę że hrabia M orny nie wróci do 
F rancji przed końcem b. r.

W czoraj odbył się obrzęd zaślubin p. de Carn- 
bacćres,audytora w radzie stanu, z m łodą księżnicz­
ką B atyldą a nie M atyldą, córką księcia Lucjana 
Bonaparte. P. de Cambaceres je s t synem deputo­
wanego a synowcem Cesarskiego mistrza obrzę­
dów; a przez matkę wnukiem m arszałka Davoust. 
Przyznać trzeba, że trudnoby znaleźć małżeństwo 
więcej bonapartystoskie:

—  Ksiądz Itatisbonne żyd naw rócony i sławny 
kaznodzieja, odpłynął z M arsylji z kilkunastu za­
konnicami reguły Syonu, udając się do Jerozolimy 
dla kierowania tain zakładami dobroczynnemi i 
w ychow an ia , które ten duchow ny ufundował 
w "świętych miejscach. (Ind. Belge).

—  Polepszenie jakie raport p. Magne spraw ił 
w kursach wszelkich papierów na wtorkowej gieł­
dzie, nie ze wszystkiem utrzym ało się wczoraj. 
Szczególnie akcje banku francuzkiego doznały zna­
cznego zniżenia wskutku spodziewanego dziś niepo­
myślnego bilansu z ostatniego miesiąca. Mniej je ­
dnak ciśnie się osób do wymiany biletów, ponie­
waż dowiedziano się na pewno, że na teraz kurs 
przym usow y nie zostanie ogłoszony.

— Paryż wczoraj i przedwczoraj zapełniony był 
krzyźującemi się w rozmaitych kierunkach wozami 
sprzętów  przeprow adzających się drobnych gospo­
darstw . W ielu bardzo robotników  opuściło z rana 
swoje mieszkanie, nie wiedząc gdzie spać będzie 
w nocy. Jest to nieuniknionym powodem nieukon- 
tentowauia. Od czterech lat właściciele domów nie 
są w laskach u tej klasy ludności.

—  W sku tku  długiej i boleśnej słabości reuma- 
tyzmowej, p. Lam artine, zmuszony był przerwać 
publikację swego kursu  czytań dom owych. W  tej 
chwili p. Lam artine opuścił swój zamek Saint Point 
i udał się na winobranie w swojej posiadłości Mont- 
ceaux.

—  D onoszą o bliskiem małżeństwie pana Em ila 
G irardin z panną Diffenbacb, piękną cudzoziemką, 
k tó ra od niejakiego czasu jaśnieje w salonach pa- 
ryzkich i u  dworu.

—  Dzienniki zapewniają iż drudzy pełnomocni­
cy m ocarstw zwołani zostaną w miesiącu listopa­
dzie na konferencję w Paryżu, a po ułożeniu zasad

W dziedzińcu zaś murera dokoła opasanym  
stoją w  rozpadlinach domki kainedułów odda­
nych umartwieniu ciała, i rozmyślaniu rzeczy 
niebieskich. Kościół i gmachy klasztoru, które 
są bardzo obszerne będąc na stronie węgier­
skiej położone, należą obecnie do jurysdykcji 
biskupa Preszowskiego obrzędu grecko unickie­
go. Pierwotnie klasztor fundował na początku  
X V I wieku magister Kokos dla zakonu kartu­
zów którzy następnemi czasy hojnie uposażeni 
zostali przez królów polskich i węgierskich.—  
W  roku 1431 wojska czeskie, a raczej hussyci 
Zygmunta Korybuta do szczętu zrabowali Czer­
wony klasztor, zakonników w części zam ordo­
wali a resztę rozproszyli. Dopiero Jan Olbracht 
król polski, klasztor na nowo dźwignął, a dawne 
przywileje w 1494  r. potwierdził. Podobnego  
losu doznał i w dalszej kolei czasu, będąc vry- 
stawiony na rozmaite najazdy wojenne, aż u- 
leg ł nareszcie zniszczeniu w 1535 r. gdy Min- 
kwitz na czele sw ego wojska bronił się przeciw  
siłom Hieronima Łaskiego. Od tego czasu kia 
sztor był opuszczony i nie zamieszkały aż do r. 
1699, gdy W ładysław  M ytyassovsky biskup 
nitrański takowy odkupił, na nowo dźwignął i 
zaprowadził kamedułów. Zakon ten utrzym y­
wał się ciągle aż do czasów cesarza Józefa Ii-go,

głównych kwestji dopiero przyzwani zostaną pierw ­
si pełnomocnicy. Niektórzy zapewniają, że król 
rieapolitański będzie reprezentow any na tych kon­
ferencjach a naw et wymieniają księcia Petrulla, te­
raźniejszego posła w W iedniu, jak o  przyszłego re­
prezentanta Neapolu w kongresie paryzkiin.

—  Zapewniają że eskadra francuzka opuśeiT u- 
lon, ja k  tylko cała eskadra angielska zgromadzi się 
w Ajaccio. (U  Nord).

Compilgne 8  Października. Kom endant zamku 
Compiegne nie otrzym ał dotąd  urzędowego zaw ia­
domienia o przybyciu Cesarstwa Ichmość i nie by­
łoby niepodobnem, żeby wskutku zawikłań polity­
cznych zapowiedziane polowania Cesarskie zosta­
ły  odwołane, a przynajmniej na później odłożone. 
Jednakże, łowiectwo Cesarskie ciągle odbyw a prób­
ki, których jedynym  skutkiem je s t płoszenie sarn 
w lesie naszym, które przez to dają się bez żadnej 
chw ały zabijać złodziejom leśnym i sąsiednim 
strzelcom.

Jeśli dw ór przybędzie do Compiegne, przedsię­
wzięte zostaną stosowne środki dla oddalenia roju 
suplikantów, którzy w Plombieres i B iarritz oble­
gali Cesarza i gotują się znowu wymagać od niego 
rozmaitych posad mających niby wakować,zacząw­
szy od ministerstwa pana Magne aż do biura pocz­
towego w sąsiedniem miasteczku.

Compiegne odległe jes t tylko o dwie godziny 
drogi od Paryża i towarzystwo kolei żelaznej półno­
cnej uorganizowałyby niezwłocznie pociągi dla pe- 
tycjonistów . Jeden żartowniś proponow ał ztego 
pow odu merowi wCompiógne, aby na czas pobytu 
Cesarza, zabronił przedaźy papieru na prośby.

Pytaliśm y jednej z osób byw ających w zamku, 
czy marszałkowie Pelissier, CaDrobert i Bosquet 
zostaną zaproszeni na jesienne polowania. Zape­
wniano nas że będą na nich. Książe Napoleon bę­
dzie także na polowaniu w Compiegne. Pogłoski 
jakie tu  obiegały o obojętnej postawie księcia i 
marszałków względem dworu, są widocznie prze­
sadzone. O tw artość w ojskow a i chwilowe dąsy 
marszałka, mc przeszkadzają mu w daw aniu przy 
każdej sposobności, jaw nych  dowodów przychyl­
ności i poświęcenia dla rządu i osoby Cesarza. O d­
gryw a on względem rządu nieco podobną rolę do 
tej jak ą  odgryw ał marszałek Bugeaud.

Co do m arszałka Bosquet, jest on bardzo stron­
nikiem system u księcia d’Isly, co się tyczy koloni­
zacji Algierji. Otrzymał on w tym kraju przywileje 
na rozmaite spadki wody, przy których pozakła­
dał młyny. Naczelny m łynarz dozoruje exploata- 
cji tych  zakładów, a piękna m łynarka  jak  ją  nazy­
wają, od czasu do czasu daje właścicielowi sp ra­
wozdanie z rachunków. Z pomiędzy trzech mar­
szałków krymskich, żaden nie je s t żonaty, ale po ­
luje na nich nie mała liczba wdów, a naw et mło­
dych niewiniątek, które mają apetyt na sławne imie 
i piękny dożyw otni majątek.

Na ostatnich wyścigach w Chantilly, opow iada­
no bardzo ciekawy fakt o pewnej osobie znanej 
w całej Europie. W iadom o że książę B runswicki 
dym isjonowany władca,zamienił swoje monarchicz.
ne dobra na gotowiznę i klejnoty prawdziwie kró

który kamedułów podobnie jak inne klasztory 
poznosił.

*  •
*

Mając jeszcze przed sobą parę godzin jazdy  
z powrotem do Szczawnicy, i gdy słońce miało 
się ku schyłkowi, pożegnaliśmy ciche ustronie 
Czerwonego klasztoru spiesząc się do naszych  
łódek, które przewieść nas m iały przez skały  
pioniny zalecające się niezw ykłą pięknością. —  
Na czele wyprawy, jako awangarda służyły dwie 
łodzie na których pan Szalay wysłał kapelę  
szczawnicką, złożoną z siedmiu muzykantów, 
którzy torując nam drogę, na dętych przygry­
wali instrumentach, a inelodja tonów rozlegają­
cych się po skałach na wszystkich obecnych cza­
rujące robiła wrażenie.

W  głębokiem milczeniu pod w pływ em  uro­
czej natury płynęliśmy spokojnie po modrych fa­
lach Dunajca, który wijąc się między skałami, 
w udatnych zaokrągleniach nasuwał co chwila 
przed nami vv miarę przebytych odległości co­
raz nowe widoki, jedne piękniejsze od drugich.

(Dokończenie nastąpi).
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lew«kie. Praepędzat on życie W Paryżu iinnych  sto- I przez awoje położenie nad Dunajem, tw ój handel 
licach rozkoszy, i nie pomija żadnych w yścigów , } i stosunki z Europą, 
w idow isk, balów i koncertów. K tóż go nie widział
w jed n e j z p ierw szych  od  sceny loż w  tea trze  ope­
ry  w łoskiej, w czarnej peruce jed w ab n ej, z tw arzą  
i b rw iam i m a lo w an em i, zw racającego na  siebie 
w szystk ie  spojrzenia, przez nadzw yczajnej w ielko­
ści d jam ent w  spince i szereg guzików  u  kam izelki 
także b ry la n to w y c h , k tó re  m igają p rzy  św ietle 
jak  zw ierciadło  na  o lśniew anie skow ronków .

O tóż k ilka  dni tem u sp raw ied liw ość  p rzy b y ła  do 
m ieszkania księcia, z pow odu  kradzieży popełn io ­
nej u niego na  k ilkanaście ty sięcy  franków  przez 
jednego z jeg o  służących. U rzędnik  k ieru jący  śledz­
twem postrzeg ł w  jed n e j alkow ie łóżko k tó re  je s t  
p raw dziw ym  arsenałem . Łóżko to  m a przynajm niej 
dziesięć s tóp  9zerokosci. P o  dw óch  stro n ach  ś ro d ­
kow ych poduszek  zna jd u ją  się dw a szeregi bocz­
nych poduszek, a pod  niemi m nóstw o pisto letów , 
rew olw erów , szty letów  i w szelkiego ro d za ju  broni. 
W  k u frach  i szafach znaleziono d jam enty  księcia 
ocenione na k ilkanaście  m iljon. i w orki po 200,000 
i p o  100,000 fr. złotem, nie licząc m nóstw a innych 
po 20,000 fr. T en  now y K rezus śpi w pośród  sw o­
ich skarbów . (Ge Nord).

N I E M C Y .
H am burg 9 P aździern ika . P ieniądze k tó re  w o- > 

sta tn icb  dniach  b y ły  nieco obfitsze na naszym  ta r ­
em, znow u sta ły  się rzadszem i, w  sku tk u  znacznej 
w ysy łk i 3 do 4 m iljonów  ta la ró w  w srebrnej mo­
necie, k tó re  zostały  wzięte z piw nic naszego B an­
ku  d la  posłan ia  do B erlina, przez co w  sto licy  i 
innych punk tach  h an d lo w y ch  P ru s , przesilenie 
m onetarne sta ło  się mniej w idocznem  i mniej nie- 
bezpiecznem. N asz dow oź zło ta  i s reb ra  w o s ta ­
tnim tygodn iu  w ynosił sto  k ilka skrzyń , ale w ięk­
sza część tej ilości zakupioną b y ła  na rachuDek 
kilku bank ierów  w iedeńskich i te zaraz w ysłane 
zosta ły  do 9 to licy A ustrji. gdzie ażjo s reb ra  przy 
w ym ianie n a  b ile ty  bankow e podn iosło  się do
8 pCt. _ ,

S k ład  osób nadzw yczajnej am basady  k tó rą  k ró ­
low a angielska po sła ła  do Rossji na koronację  
N ajjaśniejszego Cesarza W szech  R ossji, p rzy b y ł 
w czoraj do H am burga , a m ianow icie lo rd  G ran ­
ville i h rab ina  jeg o  m ałżonka, s ir Jo h n  A shton , sir 
R obert i la d y  Peel, lo rd  L incoln i lo rd  A sliley, 
z całym  orszakiem  am basady . L o rd  i lad y  G ran ­
ville udali się ju ż  z naszego m iasta do K arlsb ad u .

(fndependance Belge).
S Z W A J  C A R J A .

W iadom o że oprócz sp raw y  neapoh tańsk ie j i 
kw estji tyczących  się sp raw y  w schodniej, konfe­
rencje paryzkie  zajm ow ać się b ęd ą  zapew ne i sp ra ­
w ą Ń euszatelu . W  tym  przedm iocie Gazeta A ugs­
burska  mówi o liście k tó ry  k ró l p rusk i m iał je d n o ­
cześnie posłać  C esarzow i austrjackieinu, C esarzo­
wi francuzkiem u i k ró low ej angielskiej, żąda jąc  
ich pośredn ic tw a w tej kw estji. W ed ług  tego dzien­
nika, odpow iedź C esarza N apo leona na te n lis t  n a ­
deszła ju ż  do B erlina i ma b y ć  zgodną z życzeniem 
objaw ionem  przez k ró la  pruskiego, ale Cesarz żąda 
objaśnień względem  zasad  pośredn ic tw a żądane­
go o d  trzech  ty c h  m ocarstw .

Jeśli m am y w ierzyć w iadom ościom  przesłanym  
z Berlina do paryzkiej Corresp. Generale, środki j a ­
kie rząd  p ru sk i zam ierza przedsięw ziąć przeciw  
Zw iązkow i szw ajcarskiem u wrazie^ g d y b y  tenże 
w zbraniał się uznać jeg o  p raw a  do Ń euszatelu , m a­
ją byćczysto-celne. P o ró w n y w ając  d o w o z i w yw óz 
szw ajcarsk i, rząd  p rusk i uznał źe przerw anie han­
d lu  m iędzy Szw ajcarją  i Niemcami, b y łoby  dla 
pierw szej niezm iernie szkodliw ein, k iedy  tym cza­
sem N iem cy bardzo  m ałą pon iosłyby  na  tein s tr a ­
tę i d la  tego p o stan o w ił przedstaw ić sejm ow i nie­
mieckiemu p ropozycję  m ającą na celu w yłączyć 
p ro d u k ta  Szw ajcarji z ta rg ó w  niemieckich. Z o sta ­
w iam y całą odpow iedzia lność  za te w iadom ości ko ­
respondencji k tó ra  je  podaje . (Indep. Belge).

S  E  R  B  J  A.

Sem endrja 25 W rześnia. N ie d a w n o  u tw o rz y ło  
m iedzy se rbam i n o w e  s t ro n n ic tw o  n a z y w a ją c e  się 
stronnictw em  praw dziw ie narodow em ; nie chce 
ono ani s łu c h a ć  o cudzoziem cach  a lb o  J akini o1'  
w iek ob cy m  w p ły w ie  na  r z ą d  se rb sk i .  I o  s t r o n ­
nictwo, j a k  p o w ia d a ją ,  żą d a ło  o d  księcia , z e b y  n a  
p rzysz ło ść  r e z y d o w a ł  s ta le  w  K ra g u je w i tz .  k tó re  
jest ś rodk iem  po li ty cz n y m  i geograficznym  ber ty i .  
Ale te j  p ró śb ie  o d m ó w io n o ,  bo  je ś l i  K ra g u je w a tz  
,est te r r y to r ja ln y m  i ad m in is t ra c y jn y m  śro d k iem  
kraju ,  za to  B e lg rad  m a d a lek o  więcej w ażnośc i

Negocjacje prowadzone ja k  słychać m iędzy na­
szym  rządem  i T ow arzystw em  austrjackiem  D unaj- 
skiem, v/ przedm iocie służby s ta tk ó w  m ającej być 
zap row adzoną na rzece M oraw ie, blizkie są  do j­
ścia do zadow alającego  rezu lta tu . S łychać  także
0 innym  projekcie tyczącym  się pom ijania za p o ­
m ocą osobnego kanału  spad z is ty ch  p rąd ó w  D u ­
naju  pom iędzy skałam i Ż ela zn e j Bram y.

Cesarz austrjack i m iał zatw ierdzić  ten  p ro jek t,
1 dodają , źe kanał ten bez żadnych  szluz m a mieć 
szerokości 38 sążni i źe robo ty  około niego ro z­
poczną się na przyszłą  w iosnę. (Jour. des Deh.)

WYJĄTEK Z POWIEŚCI

F 4 B I O L 4 ,
napisanej przez kardynała Hiseman a,

( C i ą g  d a l s z y ) .

Przedm iot, k tó ry  zw rócił jego uw agę, m usiał w  i- 
stocie być szczególnej na tu ry , gdyż w idok jeg o  w y ­
w iera ł takie sam ew raźenie  na n im ,jakie o b ecn o ść je - 
go w y w arła  na  m łodej niew olnicy; chciał odw rócić 
o d  niego oczy, a le  one szukały  go gw ałtem , ja k b y  
p rzy k u te  doń  m im ow olną siłą ... Schy lił się d la  
wzięcia go, ale ręk a  u sunę ła  się n a tychm iast, ja k ­
b y  po dotknięciu  rozpalonego  żelaza; w alk a  ta  
trw a ła  chw il k ilka i b y łab y  się przeciągnęła  d łu ­
go jeszcze może, g d y b y  nagle  nie u sły szał o d g ło ­
su  zb liżających  się k roków , p o  k tó ry ch  poznał żoł­
n iersk i chód  S ebastjana. W  obaw ie żeby go nie 
spostrzeg ł, F u lw iusz  w yciągną ł rękę  i uchw ycił 
b o g a tą  zaw iązkę, k tó rą  S y ra  u p uśc iła  z ręk i bie­
gnąc tam tędy , ten  to  bow iem  przedm iot tak  g łę ­
bokie na  nim uczynił w rażenie; drżąc, zw inął ma- 
terję , w su n ą ł j ą  szybko za piersi i w ybieg ł na  u li­
cę. Zaledw ie po stąp ił k ilka k roków , znów  się za­
trzy m ał, tłum iąc w  sobie m im ow olny k rzy k  trw o ­
gi —  zaw iązka b y ła  w ilgotną; p rzy p a trzy ł się b li­
żej —  b y ła  to  krew , krew , k tó ra  w idocznie sp ły ­
nęła  z ran y . P rzelękniony , ja k b y  p ijany , biegł d a ­
lej k u  sw em u m ieszkaniu, tam  p rzy b y ł b lady  i za­
ledw ie m ogąc u trzym ać się na  nogach , zam knął 
się zaraz w  sw oim  pokoju , od p y ch ając  gniew liw ie 
usług i n iew oln ików ,ty lko  sw em u w iernem u służące­
m u ro zkazu jąc  iść za sobą  i drzw i zam knąć s ta ra n ­
nie. N a  m arm urow ym  sto le  słabo  p a liła  się w o ­
niejąca lam pa, do k tó re j zbliżyw szy zaw iązkę, 
F u lw iusz w skazał na  znaki krw i. T ow arzysz  jeg o  
nic nie w yrzek ł, ale ciem no-bronzow a tw arz  jeg o  
zb lad ła  p o d  szarym  sw ym  kolorem . P a n  jeg o  zda­
w a ł się jeszcze b ledszy  i w ięcej zlękm ony...

—  T o  ta  sam a, nie m a żadnej w ątp liw ości —- 
w yrzek ł nakoniec s ta ry  sługa  w  cudzoziem skim  
języ k u  —  a przecież ona um arła  z pew nością . z

Czy ty lk o  tęgo je s te ś  pew ny  E u ro tas?—• z a ­
p y ta ł pan, zw racając  na niego spojrzenie p rzeni­
kające , ja k b y  spojrzenie p tak a  drapieżnego.

—  T a k  pew ien, ja k  ty lk o  być m ożna pew nym  
tego, co się w idziało swemi oczym a i do tknęło  
swemi rękom a.

—  I  gdzieżeś to  znalazł i zk ąd  ta  krew ?
-— Pow iem  ci to  ju tro , dziś je s tem  m ocno cier­

piący; co się tyczy  ty ch  plam , k tó re  by ły  jeszcze 
w ilgo tne kiedym  znalazł tę  szarfę, nie wiem zkąd  
one pochodzą, je ś li  to  ty lko  nie są  złudzenia 
zem sty, jednej z tak ich  zemst, ja k ic h  używ ają  F u - 
rje  nieubłagane n a  nieprzyjaciół sw oich; k rew  ta  
nie d z iś  b y ła  w ylaną.

—  N o, nie traćm y  czasu na  próżnych  m arze­
niach, —  czy w idział k to, k ied y ś podnosił.... ten 
gałganek?

—  N ikt, zapew niam  cię,
—  A więc dobrze, nic nam  nie grozi, a zaw sze 

lepiej, źe ta  rzecz je s t  w  naszy ch ręk ach ... noc p rzy ­
niesie nam  lepszą  radę.

—  M asz słuszność E u ro tas; ale tej nocy  będziesz 
sp a ł w  moim pokoju .

I  niebaw em  obadw a rzucili się na sw oje  p o s ła ­
nia: Fu lw iusz na  w spaniałe  łoże, E u ro ta s  na p ro ­
s tą  słomę. D ługo s ta ry  służący, oparłszy  g łow ę na 
ręku , p rzy p a try w a ł się p rzy  św ietle a labastrow ej 
lam py, w zrokiem  ponurym  i niespokojnym , g o rą ­
czkow em u spoczynkow i m łodzieńca, k tó rego  by ł 
zarazem  stróżem  pełnym  pośw ięcenia i złym  gie- 
njuszem . F u lw iusz  rzuca się na  sw ojem  łóżku i 
jęczy  przerażająco, s traszne  w idziadła zakłócają 
sen jeg o — najprzód  w idzi on p rzed  sobą  obraz p ię­
knego m iasta  w dalekiej okolicy  przerżniętego sze­
ro k ą  i p rzezroczystą  ja k  k ry sz ta ł rzeką, p rzed n im  
je s t  okręt, k tó ry  rozw ija sw oje żagle; na pokładzie

stoi ja k a ś  osoba, która pow iew a ku niemu n a  znak  
pożegnania ch u stk ą  b o g ato  haftow aną ....

T u  zmieniło się w idzenie, s ta tek  w y p ły n ą ł ju ż  
n a  m orze m io tany  g w ałto w n ą  burzą, a u 9zczytu 
m asztu  jego , pow iew a znow u taż sam a chustka, 
tw o rząc  ja k b y  flagę, k tó rą  w ia tr  szanuje i p ieści 
łagodnie.

N agle sta tek  uderza  o skałę, k rzy k  straszn y  ro z­
lega się’daleko  i w szystko  n iknie w przepaści, ale 
szczy t w ielkiego m asztu  unosi się na bałw anach  
m orsk ich , ze sw o ją  w span ia łą  i k o lo row ą flagą . 
N akoniec ukazu je  się ró j p tak ó w  m orsk ich , k tó re  
krzykiem  zniszczenia zapełn iają  pow ietrze, a z ich 
g ro n a  w ychodzi p o tw ó r o czarnych  sk rzyd łach , 
k tó re  p o ru sza  gw ałtow nie, je d n ą  ręk ą  trzym a p o ­
chodnię, tw orzącą  k rw aw ą  łunę, zbliża się do 
chustk i, z ryw a ją  i ucieka, unosząc z sobą  ja k b y  
lu p  zw ycięztw a. P o tw ó r ten przechodzi około  F u l- 
w iusza i ukazuje  m u sw ą zdobycz, a on czy ta  n a  
niej, g łoskam i ognia w y p isan y  w yraz  Nemesis 
(zemsta).

Ale czas ju ż  w rócić  do  innych  znajom ych, k tó ­
rzy  nas czekają w  dom u Fab iusza . (d. c. n.)

R O Z M A I T O Ś C I .
—  Znany rysownik G a ram i  nie nazywa się Gavarni.Iecz 

Wilhelm Sulpicjusz Chevalier.  Urodził on się w Paryżu i z* 
wolą ojca poświęcał aię nauce miernictwa; mając potćm za­
miar w ejść  do szkoły politechnicznej.  Mając lat (7  p r a c o ­
wał już w biórze kadastrowem  w departam encie  Wyższych 
Pirenęów. Będąc podczas wymiarów kadastra lqych we wsi 
Gavarni, gdzie rysunki jego kostjumów balowych międze 
bawiącemi tam damami z wyższego towarzystwa wielkie 
zjednały sobie pochwały  dał się namówić do przesiania  ich 
jednem u z dzienników mód, podpisawszy je  ód wioski w któ- 
rćj mieszkał , ,G avarn i ."  Imie to odtąd zostało przy ry so ­
wniku. Rysunki jego  kostjumowe powszechnie  się p o doba ­
ły. Chevalier udał  się następnie  do Paryża i tam przez lat 
5 rysow ał mody, kostjumy teatra lne  i balowe, a potćm 
wszedł do redakcji  dziennika ,,La Mode" założonego przez 
Emila Girardin, dzisiejszego redaktora  ,,Ln P re s s e . "  Wśród 
tego w pad ł  na myśl wydawania dziennika illustrowanego 
pod nazwiskiem ,,Le  jo u rn a l des gens du m onde ,"  sle  stra­
cił na nim. Pewnego dnia redak tor  , , C harivari"  zgłosił  s ię  
do niego żądając karykatur. Gavarni odpowiedział,  że nie 
czuje w sobie  popęd*  do karykatury. „Wyrysuj pan co p an  
chcesz" rzekł mu wydawca, i Gavarni dał rysunek, k tórego 
satyryczność leżała nie w przekrzywieni* rysów, lecz w u -  
chwyceni* śmieszności ludzkich. Odtąd sława jego astaliła  
się. Gavarni sam daje podpisy  pod swoje rysunki, które dla 
tego są tak trafne, iż ta sama myśl powoduje  rysownika co 
i satyryka. Szkice jego, których są krocie, mają europejską 
sławę, a ła twość  i lekkość tśj roboty dozwala mu bez pracy 
codzienni* zbogacać ich szereg. Gavarni zrobił majątek, 
lec i  jes t  n iegospodarnym, lubo żyjo skromnie.

—  Pałac biskupi w Krakowie w znacznćj już części o -  
t rzymał wiązanie dachowe, i zaczęto go pokrywać łupkiem 
od alicy Francizzkańskićj. Szczyty zbarzone dawnićj, jftko 
grożące niebezpieczeńztwem, zapewne już w tym roku ma 
będą  odbudowane. Cieszymy się wielce, t e  w bliskiśj jesieni 
gmach ten nie będ tię  już więcćj wystawiony na zniszczenie.

—  Carillon polka, ułożona na fortepjun przez M. Die­
tricha, wyszła nakładem U. Friedlein przy ulicy Senatorskićj 
Nr 4 6 0 .  Cena kop. f t  i pół.___________________ _________

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
G utow ski Szymoojobyw. 

z gub. Grodzieńskiej nr  4 4 4, 
Górski Kazi. ob. z Gorysła- 
wic nr 6 0 4 ,  Jakubow ice  Mi­
kołaj profesor z Petersburga 
nr 4 7 6 ,  K leczew ski Roman 
ob. z Przasnysza nr 5 8 4 ,  
ks. Y a rys  Erazm kanonik 
z Sterdyni n r  4 4 0 ,  Rem isze­
w sk i  Anastazy ob z Petry- 
koz n r  1 6 7 3 ,  S za n ia w sk i  
Konst. ob. z Końskich n r  
4 7 6 ,  W tre szc za k  Wine. ob. 
z gub. Grodzińskićj n r  4 ł 4 ,  
S ta w sk i  Maksym, ob z Ja ­
dowa n r  6 J o ,  D owgiello  
Marja ob. z Drezna nr 6 3 4 ,  
Gajewski Miko. radca  koleg- 
kamerjunkier  dw oru  J. C 
MOSC1 z Częstochowy nr 
1 3 9 J ,  Jasiński Stani- ob. 
z Paryża n r  49'2, Kosccki 
Stan. ob. z P rus  nr 4 337,  
hr. Rzew uski radca  stanu u-

r z ę d n ik  kancel .  JO. Księcia 
Namiestnika z C zęs tochow y ,  
Tatark iew icz  Leon agronom 
z Wenecji n r  4 9 °

ob

WYJECHALI z  WARSZAWY.
B ądzyńsey  Dud. i Włady. 

. . .  do C z e k a n o w a ,  B insstok
Leon lekarz d °  Brześcia Lit. . 
Bobr Teod. radca stanu do 
gub. W ołyńskie j,  B rykczyń -  
sk i Stan. ob. do Radziejowic, 
D eskur  Jan ob. do Sancy-  
gniową, Dembiński Juljusz  
ob. do Góry, F rankow ski J o -  
Ijnsz ob. do Wilna. G rabo­
w sk i  Maksy. hr. do Żuko­
wa, Jaw ornicki Sewe. ob. 
do Słupie Oborski Maksym, 
ob. do Pruszewa, W cgtińskl 

n. ob.  do Lublina, W ro -  
•yński Hen. ob. do Kijowa, 

D anielski Wiktor dziekan 
do Poznania, Reklewski Jan 
ob. do Krakowa.

Fra
c
ks

T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. Dziś: Nic bez p rzy c zy ­
n y .—  W u ja s z e k  całego św ia ta .—  Ju tro : F loryna .—* 
Zem sta za m ur g ran iczny . _____________

D o dzisiejszej K ron ik i do łącza się tab e la  w y ­
g r a n y c h  Sciej k lasy  88m ej lo terji k lassycznej.

W drukarnii J. Unger.  Wolno druków8^  - r  Warszawa dnia 4 [16) Października 1656 roku. — S ta ru j  Cenzor F. S e b ie tz c u iń s i i .
 -


